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W Imię Boże! 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Za Wiarę i Ojczyznę! 


Na sobotę, 29-go października 1932 r. 


Wydanie HE 


Solidarność wsi - to naczelne hasło 


i Organizacja jest najsilniejszym 
środkiem obrony i zwycięstwa w 
życiu spolecznem. Jak świat stary, 


„tak starą jest prawda, że w łonie 


1 


2 


4 organizacji. 


, 


jednego i tego samego narodu nie” 
uniknione są walki klas społecz- 
nych, zwłaszcza gdy jedna chce żyć 
kosztem drugiej, gdy pozbawia ją 
praw i skazuje na nędzę. Ale wa- 
runkiem zwycięstwa była i zawsze 
będzie siła organizacyjna danej 
klasy społecznej. Jej solidarność 
decyduje o skutecznej obronie po- 
siadanych praw i o niezawodnem 
zwycięstwie swych dążności, zgo- 
dnych ze sprawiedliwością i uczci” 
wością społeczną. Walki te mają 
olbrzymie znaczenie i jak historja 
stwierdza, decydowały niejedno- 
krotnie o losach narodu i państw. 


Jakże inaczej wyglądałaby hi- 
storja Polski, gdyby chłopi, jako 
najsilniejsza klasa społeczna. byli 
bronili siebie przed niewolą, na ja- 
ką skazała ich szlachta przez wieki 
eale. Nie byloby- rozbiorów Eau, 
nie byłoby prawie 150 letnićj*Bie- 
woli zaborczej, mąk i katuszy, 
przez jakie przechodził cały naród, 
nie doznaloby się upadku i nędzy, 
zakorzenionych tak głęboko. 


Ale chłopi nie umieli się bronić 
i dali sobie wydrzeć prawa, jakie 
posiadali za Piastów, a w szczegól” 
ności za panowania Kazimierza 
Wielkiego, zwanego „królem chło- 
pów*. Dopiero za Jagiellonów roz- 
począł się okres ujarzmiania chło- 
pów. który doprowadził z latami 
do strasznej niewoli pańszczyźnia- 
nej. Wprawdzie znaczenie szlachty 
i magnatów wzrosło: wprawdzie 
kosztem nędzy chłopskiej groma- 
dzili, olbrzymie majątki, ale tak 
dobrze rządzili krajem, że w końcu 
doprowadzili do haniebnego jego 
upadku. 


Dziś w Polsce odrodzonej je- 
steśmy świadkami podobnych za- 
kusów pozbawienia chłopów praw 
i zamienienia ich w nowoczesnych 
niewolników. Z jednej strony 
Brześć i Łapanów, jak zmora za- 
ciążyły nad życiem obywatelskiem 
wsi. a z drugiej strony niesłychany 
wyzysk pracy rąk chlopskich. Jak 
przed setki laty Radziwiłłowie i 
Wiśliecy, ci spadkobiercy najgor- 
szych tradycyj szlacheckich, radzi- 
by żerować na ciele chłopów i ssać 
z nich najżywotniejsze soki. Rój 
spekulantów obsiadł wieś. Kartele 
dyktują olbrzymie wysokie ceny za 
cukier. węgiel, naftę, Masgistraty 
nakładają nadmierne opłaty za 
wjazd na targ miejski, lichwiarskie 
procenty każą sobie płacić żydzi. 


Chłopi, jakkolwiek pozbawieni 
pomocy ze strony czynników rzą- 
dowych. dobrowolnie nie dadzą się 
zamienić w niewolników. Liczą na 
własne silv. Duch solidarności 
ogarnia ich w eej Polsce. Stają 
w szerecr' h Ftrru' st va Ludowe- 
go. Rożuń.cj,c in ' -be wlasnej 
i Dal: juz dvwód soli- 
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darnej obrony przed wyzyskiem 
i bronić się solidarnie nie przesta- 
ną, aż do zwycięstwa. 

Hasło solidarności idzie od wsi 
do wsi, od powiatu do powiatu i 
mimo różnych przeszkód obejmuje 
caly kraj. Dwadzieścia miljonów 


clłopów staje do walki przeciw 
wyzyskowi, w obronie swych praw 
do życia, Tej broni, jaką jest soli- 
darność chłopska, nie dadzą sobie 
nikomu z rąk wyrwać, tą bronią 
bezwzględnie zwyciężą. 

W. O. 


Proces o napad na prezesa Wronę 


Na dzień 2 listopada wyznaczo- 
ny został termin procesu przed są- 
dem okręgowym w Płocku o napad 
na prezesa Nacz. Kom. Wykonuw- 
czego Stronnictwa Ludowego. , po- 
sła dr. Wronę. Poseł Wrona został, 
jak wiadomo, w okresie wyborów 
uzupełniających w okręgu nr. 9 
(Płoek Sierpe) navadnięty i pobity, 
przyczem uległ złamaniu ręki. Na 
ławie oskarżonych zasiądą 4 osoby 


z niejakim Łęskim, pracowniktem 
sejmiku płockiego na czele, pod za- 
rzutem zadania posłowi Wronie 
ciężkich uszkodzeń cielesnych. 

Terminy procesu były już kilka- 
krotnie wyznaczane, jednak zawsze 
z jakichś powodów ulegały odro- 
czeniu. 

Proces ze względu na niezwy- 
klość sprawy zapowiada się bardzo 
ciekawie. z 


Nowy dekret o Izbach Rolniczych 


(W dniu 17 b. m. Rada Ministzó:'; 


uchwaliła projekt 


Hm Rolniczym 8% łącznych 


rozporządzenia|wpływów skarbu państwa i samo- 


o Izbach Rolniczych, który ma byćjrządów z podatku gruntowego. 


nowelizacją dekretu z r. 1928. 


Nowe izby rolnicze mają być 


Nowe rozporządzenie przyznaje|tworzone od 1 kwietnia 1933 r. 


Obieg pieniędzy Kurczy się gwałtownie 


W czasie drugiej 


dekady pa-;mil, zł. doprowadzając obieg bile- 


ździernika, jak wykazuje bilansjtów do sumy 993,8 miljonów zł. 


Banku Polskiego, 
bankowych 


, obieg biletów | Tak szczupłego obiegu biletów zło- 
zmniejszył się o 31.8]towych nie było jeszcze w Polsce. 


Wojna na Dalekim Wsctodzie 


Walki w północnej Mandżurji 
trwają ze zmiennem szczęściem. Po 
zwycięstwach wojsk japońskich 
nad nieregularną armją chińską 
pod Mukdenem wywiązały się vbe- 
enie krwawe walki w okolicach 
Charbinu. Armja chińska zgroma- 
madzona na poludniu od Charbina 
liczy około 20.000 ludzi. Na wschód 


JESIEŃ. 
Oto typowy obrazek jesienny z wsi polskiej, 


od Charbina skoncentrowało się 
około 10.000 partyzantów chiń- 
skich. Na odcinku wschodnim ko- 


lei wschodnio -chińskiej trwają 
krwawe walki z pułkami japoń- 
skiemi. Chińskie oddziały niere- 


regularne zajęły ważny punkt stra- 
tezgiczny na pólnoe od Mukdenu na 
rzece Nonni. 


Amnestja 


W najbliższym numerze „Dzien 
uika Ustaw Rzplitej" ukaże si 
rozporządzenie Pana Prezydent: 
Rzplitej, ogłaszające amnestję ~ 
związku z wprowadzeniem z dnien 
1 września br. jednolitego kodeks 
karnego i prawa o wykroczeniach 
Amnestja dotyczy spraw, stano 
wiących wykroczenia j znajdują 
cych się w orzecznictwie władzi 
sądowej, bądź administracyjnej, £ 
za które orzeczono karę grzywny 
i karę pozbawienia wolności nic 
wyżej 6 miesięcy lub jedną z tycł 
kar. Kary pozbawienia wolności 
orzeczone w rozmiarze powyżej € 
miesięcy, lecz nie ponad rok jeden 
pozostają złagodzone o połowę. 

Amnestja nie dotyczy m. in. 
przestępstw wojskowych, ujawnia. 
jących dążenie do rozpowszechnie- 
nia zasad ustroju komunistyczne- 
go, fałszowania pieniędzy, prze- 
stępstw skarbowych za wyjątkiem 
niedozwolonej uprawy tytoniu, 
przestępstw na szkodę skarbu pań- 
stwa itd. 

Rozporządzenie to wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. 


Ciężka porażka rządu 
Papena 


Trybunał stanu w Lipsku wy: 
dał następujący wyrok w sporze 
konstytucyjnym pomiędzy krajami 
związkowemi a rządem Rzeszy. 

Rozporządzenie prezydenta Rze- 
szy z dnia 20 lipca 1932 r. o przy- 
wróceniu bezpieczeństwa publicz- 
nego i porządku na obszarze Prus 
daje się pogodzić z konstytucją 
Rzeszy, o ile dotyczy, to powołania 
kanclerza Rzeszy na stanowisko 
rządu w Prusach i upoważnienia 
go do tymczasowego odebrania 
pruskim ministrom ich kompeten- 
cyj urzędowych i bądź przyjęcia 
ich kompetencyj samemu, badź też 
piee innym osobom, jako 

omisarzowi Rzeszy. Upoważnie- 
nie to nie powinno się jednak roz- 
ciągać tak daleko, aby odbierać 
pruskiemu rządowi lub jego człon- 
kom prawa zastępstwa Prus w 
Reichstagu w radzie państwa Rze- 
szy i gdziekolwiek indziej wobec 
Rzeszy wzgl. wobec sejmu pruskie- 
go, pruskiej rady państwa lub in- 
'nych krajów związkowych. 
| Bezpośrednio po ogłoszeniu wy- 
roku biuro Conti opublikowało ko- 
(munikat z kół rządowych Rzeszy, 
stwierdzający, iż wyrok trybunału 
stanu w sprawie skargi pruskiej 
przeciwko rządowi Rzeszy uważa 
się za całkowite potwierdzenie de- 
kretu prezydenta Rzeszy z dnia 20 
ilvca br. 


Przesilenie rządowe 

w Czechosłowacji 

Prezydent Massaryk przyjął 
dymisję gabinetu, który nie 
zaprzestanie jednak swych praa 
do czasu utworzenia się nowego 
rządu. Misję tworzenia nowego 
gabinetu otrzymał Maly Peter ze 
stronnictwa agrarnego, 


Str. 2. 


Niepokojace metody pedagogiczne |„Tydzień Rolniczy” 


Żyjemy, pod haslem zupełnej 
przebudowy szkolnictwa w Polsec, 
ale nie przypuszczaliśmy nigdy, 
aby ta przebudowa miała kiedykol- 
wiek prowadzić do zupełnej ruiny 
zasad pedagogicznych. 

Ostatnie lata przyniosły nowość, 
4 którą niezmiernie trudno oswoić 
cię i pogodzić. Już rok temu zda- 
rzało się, że nauczycielka od !at 
siedmiu zajęta w jednej szkole, a 
mająca po za sobą 16 lat praktyki 

nauczycielskiej, ustabilizowana, 

osiadająca wszystkie wymagane 

walifikacje i stale dodatnią ocenę 
swej pracy ze strony wizytatorów 
— stawia się punktualnie po waka- 
cjach na pierwszy dzień lekcji, by 
się dowiedzieć, że niema tam nie 
do roboty, bo w ciągu wakacji na 
jej miejsce mianowano kogo Inne- 
go. Nie tylko nie było o tem zawia- 
domiona, ani uprzedzona, lecz była 
zwiazana umową odnowioną we 
właściwym terminie. 

W roku bieżącym było takich 
wypadków więcej. W Wilnie kil- 
kunastu nauczycieli zwolniono w 
połowie września. W czasie waka- 
cji przeniesiono na Pomorzu oko- 
ło 150 nauczycieli przeważnie na 
Kresy Wschodnie, 

W Warszawie w parę tygodni 
po rozpoczęciu zajęć szkolnych w 
ciągu września nagle i niespodzie- 
wanie usunięto dyrektorkę nal- 
większego państwowego gimna- 
gjum żeńskiego. którem od szeregu 
lat kierowała. Stało się to z dnia 
na dzień, z godziny na godzinę bez 
widocznego powodu. Przyszła, jak 
codzień, pełnić swe odpowiedzalne 
obowiązki i dowiedziała się, że Już 
żadnych funkcji nie ma, że obej- 
muje ktoś inny. | 
- Jakież to jednak wrażenie mə- 
że zrobić na dzieciach! Ta, która 
jeszcze wczoraj dawała im rozpo- 
rządzenia na dzień dzisiejszy, u- 
dzielała napomnień, przestróg, któ- 
ra była ich bezpośrednią władzą, 
naraz nie ma nie do mówienia, zna- 
lazła się poza obrębem szkoły. Z 
żadną z uczenie nie można postą- 
pić w ten sposób, każda z nich wie, 
że bez ważnych. dokładnie zbada- 
nych przyczyn usumętą ze szkoły 
być nie może oraz, że nie można 
tak gładkim sposobem pozbyć się 
woźnego lub dozorcy domu. Fo- 
C Z YO ZA 


Asenizacja moralna 


Kanalizacja, system odprowadza- 
nia z miast i mieszkań nieczystości 
jest jednym z głównych warunków 
zdrowia.Warszawski „Zielony Sztan- 
dar“ zauważa, że w Polsce na terenie 
moralnym funkcje te spełnia „sana- 
cja moralna“ pisząc: 

„Nikt przed „sanacją* — trzeba to 
przyznać — nie potrafił przeprowadzić 
tak wielkiej meljoracji moralnej w spo- 
łeczeństwie, jak ona; nikt dotąd nie po- 
trafił tak społeczeństwo odwodnić z mo- 
ralnych mokradeł i wszelakiego błota. Je- 
ŝli gdzie był ktoś, kto za polmuchem wia- 
tru zdolny był kilka razy na dobę zmie- 
niać swe przekonania — znalazł się w 
„sanacji“. Jeśli ktoś miał charakter i du- 
szę lokaja, lubiał się kłaniać, słuchać i 
służyć — służy w „sanacji“. Jeśli ktoś, 
jak to na wsi się mówi, smołę miał na 
dłoni i gdy się dotknął grosza publiczne- 
go, lgnał mu do ręki, — licząc na bezkar- 
ność, poszedł do „sanacji“. Gdy ktoś 
miał krętactwa, szulerstwa i oszustwa na 
sumieniu, a ścigał go sąd i prawo — zna- 
laz? schronisko w „sanacji“. Kto wyłgi- 
wał się od świadczeń na rzecz państwa i 
chcłał to nadal z powodzeniem czynić — 
wstąpił do szeregów „sanacji“. Kto 
chciał interesy robić na pomocy i inter- 
wencjach, wychodzących na szkodę pań- 
stwu — został Wvrostkiem w „sanacji”. 


„GAZETA GRUDZIADZKA* 


stępowanie doraźne ma zastosowa- 
nie tylko do personelu nauczyciel- 
skiego, do tych osób, względem 
których młodzież szkolna obowia- 


zana jest do szacunku i posłuszeń-|do 13 listopada br. 


stwa. 


Organizacje rolnicze będące pod 
wpływem sanacyjnym na zebra- 
niu swem odbrytem w Warszawie 
uchwaliły cbchodzić w czasie od 6 
tak zw. „Ly- 
dzień Rolniczy“. 


Poświęcenie pomnika Ignacego Łukasiewicza 


— tego, Który zaświecił 


W niedzielę dn. 23 bm. odbylo 
się w Krośnie w Małopolsce uro- 
czyste poświęcenie pomnika Igna- 
cego Łukasiewicza, wynalazcy lam- 
py naftowej. Uroczystość rozpo- 
częła się odprawieniem Mszy św. 
Na uroczystość tę przybyli min. 
Zrzycki jako przedstawiciel p. Pre- 
zydenta Rzplitej i min. Boerner. 

(URE "ląeu 3 Maja 
ódbyło się uroczyste odsłonięcie 
pomnika ku czci Ignacego Łukasie- 
wicza, twórev polskiego przemysłu 
naftowego. Punktualnie o godz. 
10.45 przybył na miejsce uroczy- 
stości p. minister Zarzycki, p. min. 
Boerner, dalej wojewoda Rożniew- 
ski, dyr. dep. górniczo-hutniczego 
Min. Przem. i Handlu p. Peche z 
naczelknikiem Friedbergiem, dele- 
gacji polskiego zjazdu naftowego 


pierwszą lampę naftową 


oraz przedstawiciele różnych orga- 
nizacyj i miejscowych zrzeszeń, 


W chwili odsłonięcia pomnika 
dłuta artysty rzeźbiarza Jana Ra- 
szki miejscowy chór odśpiewał 
Gaude -ʻa er Polonia, 4 

Następnie przewodniczący ko- 
mitetu p. Rappe powitał najbliższą 
rodzinę Ignacego Łukasiewicza i 
przybyłych gości, kończąc przemó- 
wienie, wzniósł okrzyk na cześć p. 
Prezydenta Rzplitej, podjęty entu- 
zjastycznie przez zebranych. W 
tym momencie orkiestra odegrała 
hymn państwowy. 


odsłonięciu po- 
mnika poszczególne delegacje skła- 
dały wieńce u stóp pomnika. M. 
in. złożyła wieniec delegacja jugo- 
słowiańska związku aptekarzy, 


Po uroczyste 


Minister Zaleski o sesji Ligi Narodów 


Po powrocie z Genewy minister 
spraw zagranicznych Zaleski 
udzielił wywiadu dziennikarskiego 
o przebiegu prac ostatniej sesji 
Ligi Narodów. Najszerzej na sesji 
tej omawiane były zagadnienia 
konferencji  rozbrojeniowej oraz 
kwestja zwołania światowej konfe- 
rencji gospodarczej. 

mawiając sprawę ponownego 
wyboru Polski do Rady Ligi Naro- 
dów, min. Zaleski oświadczył, że 
Polska nigdy nie będzie miała klo- 
potu z wyborem do Rady Ligi o ile 
prestiż Polski w rodzinie narodów 
utrzymany będzie na obecnym po- 
ziomie. Nie dodał jedynie min. Za- 


leski czy ten prestiż uzyskaliśmy 
dzięki Brześciowi, i kilku ostatnim 
wyborom do ciał ustawodawczych. 
O tym prestiżu jakim cieszy się 
Polska będąca pod obecnymi rzą- 


dami, bardzo dużośmy sły- 
szeli i dużo wiemy. Dość powie- 
dzieć, że najbliżsi aasi sprzytnie- 


rzeńcy Francuzi, ani centa zawa: 
rego nie chcą 1am pożyczyć, pomi- 
mo że sami duszą się od nadmiaru 
złota i kapitałów i pomimo tego, 
że mając zawartą już umowę o po- 
życzkę, nie możemy nic z niej do- 
stać. Więc pocóż bujać o wysokim 
prestiżu Polski sanacyjnej wśród 
narodów Świata. 


Tylko w walucie polskier 
Opłaty Kolejowe na terenie w. M. Gdańska 


W poniedziałek dnia 24 bm. pod 
przewodnictwem p. premjera Pry- 
stora odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów. Na posiedzeniu tem 
Rada Ministrów rozważyła szereg 
wniosków _ oszczędnościowych z 
dziedziny usprawnienia admini- 


stracji. M. in. Rada przyjęła zarzą- 
dzenie ministra komunikacji, wy- 


dane w porozumieniu z innymi za- 
interesowanymi ministrami, wpro- 
wadzając w celu uproszczenia Ta- 
"hunkowości pobieranie wszelkich 
opłat kolejowych jedynie w zło- 
tych polskich na wszystkich lin- 
jach kolejowych włącznie z linją 
na terenie W. M. Gdańska, 


4 ROZRUCHY BEZROBOTNYCH W LONDYNIE. 
W. Londynie doszło ostatnio do rozruchów bezrobotnych. Na zdjęciu policja 
konna rozpędzą demonstrujących bezr robotnych. 
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czyli 


mydlenie oczu 


W czasie tego tygodnia na ca- 
łym terenie Rzpitej mają odbywać 
się zebrania organizacyj rolniczych, 
ogólne zebrania rolników, na któ- 
rych to zebraniach mają być 
uchwalane rezolucje, domagające 
się uwzględnienia przez czynniki 
rządzące i administracyjne postu- 
latów rolniczych w odniesieniu do 
poprawy bytu rolnictwa. 

„Tydzień Rolniczy“ ma stać się 
tedy taką „gadalnię* w czasie które 
go dozwolone będzie wygadanie się 
ze swych bolączek, by potem rolni- 
cy zmęczeni gadaniem cicho sie- 
dzieli i nie myśleli o żadnych straj. 
kach targowych. 

Taka jest właściwa intencja 
tego „Tygodnia Rolniczego“ orga- 
ganizowanego przez przywódców 
sanacyjnych  organizacyj  rolu'- 
czych. 

Co dobrego może przynieść takı 
„Tydzień Rolniczy“, i uchwalane ży 
czenia, petycje i prośby? Zgoła nie. 
W dzisiejszych czasach tylko żen 
głos jest wysłuchiwany, który po- 
party jest czynem, a nie ten, który 
dociera do sfer decydujących w poe 
staci prośby. I to dociera za po- 
średnictwem tych, którzy są naj- 
większymi wrogami zorganizowa- 
nia się rolnictwa, 

Dobry przeto przykład dal 
chłopi z pow. wągrowieckiego, któ- 
rzy na zebraniu Wielk. Tow, Kółek 
Rolniczych odbytem w dn. 18 bm. 
uchwalili rezolucję domagającą się 
od Rady Głównej Wielk. Tow. Kó- 
łek Rolniczych proklamowania w 
razie nieuwzględnienia w krótkim 
czasie postulatów rolnictwa gene- 
ralnego strajku rolniczego, rozu- 
miejąpęże prośby, petycje i życze- 
nia na nie się nie zdadzą. 

UNO i E TP 


Walka o stanowisko 
prezydenta Stanów Zj. 


Akcja przedwyborcza przed 
wyborami prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki trwa w całej 
pełni. Walka wyborcza odbywa się 
między dwoma kandydatami, gu- 
bernatorem Rooseveltem i dotych- 
czasowym prezydentem Hooverem. 
Każdy z kandydatów na swój spo- 
sób stara się pozyskać wyborców. 

Więcej jednak szans przejścia 
ma gubernator Roosevelt, który, 
zapowiada, że po objęciu stanąwi- 
ska prezydenta, natychmiast znie- 
sie prohibicję czyli zakaz sprzeda- 
wania i spożywania napoi alkoho- 
lowych. 

ROEE e L I S A O NO 


Pochód głodnych 
na Londyn 


Ze wszystkich miasteczek, polo- 
żonych w promieniu 30 mil dookoła 
Londynu, nadchodzą wiadomości o 
zbliżających się w kierunku miasta 
pochodach głodnych, zorganizowa- 
nych przez komunistów.  Wszyst- 
kie te pochody mają przybyć do 
Londynu w czwartek rano. W cią- 
gu całego czwartku mają się odby- 
wać demonstracje bezrobotnych w. 
całem mieście. Przybywający ma- 
ją żądać wysłuchania ich postula- 
tów przez Izbę Gmin, co może stać 
się powodem poważniejszych zabu- 
rzeń. Policja londyńska czyni na 
czwartek specjalne przygotowanie, 
aby zapobiec rozruchom. Maszeru- 
jących bezrobotnych, którzy znaj- 
duja Się od kilkunastu dni w dro- 
dze. jest około 3000 osób. Przyby- 
cie ich do Londynmn może spowodo- 
wać Fak A zakrojoną akcję de- 
monstracyjną wraz z miej i 
feao rat ai 


p 
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JaK przyjmują chłopi rozbijaczy ludowych 


Na dzień 6 października rb. posło- 
wie Dziduch i Michałkiewicz. wyp2d- 
ki ze Stronnictwa Ludowego, zwołali 
do Biłgoraja wiec. Nie szczedzili sił 
ani pieniędzy, by zgromadzić chłopów 
i złapać ich pod swe sztandary. W a- 
fiszach pos. Dziduch ogłaszał, że na 
wiecu „opowie, ja kpracą swą w j 
mie ocalił mienie przeszło 70 tysią- 
com naszych rodaków poza oceanem i 
zaskarbił sobie serdeczna wdzięczność 
emigracji, rozproszonej po wszystkich 
krajach dalekiego świata i że wyja- 
śni, jakie są drogi do usunięcia 1ędzy 
Ytóra ogarnęła masy chłopskie". 

Panowie cj uważali za potrzebne, 
jwołać chłopów z powiatu biłgoraj- 
skiego i uąsiednich, aby im Oznajmić 
o swoim nowym wynalazku — to jest 
o utworzeniu nowego stronnictwa, któ. 
re pod płaszczykiem szumnej nazwy 


Arolniczochłopskiej, a pod kierunkiem 
i rozkazami sanacji ma być użyte do 


oałabiania i rozbijania ruchu ludowe- 
go w Polsce. 

Dzięki temu, że w mieście był jar- 
mark, sporo chłopów zaszło zobaczyć i 
pośmiać się z rozłamowocw. Pierwszy 
przemawiał pos. Michałkiewicz. Roz- 
począł od słynnej krytyki działalno- 
ści karteli. Na pytanie, rzucone z tłu- 
mu, jak należy się bronić przeciwko 
obecnemu kryzysowi — odpowiedział, 
że najwięksi ekonomiści nie wiedzą, 
jak wyjść z sytuacji, ale tylko jedno 


' radzi, aby chłopi stali przy sztandarze 


ich stronnictwa. A na nowe pytanie 
z tłumu, ilu posłów jest w tem stron- 
nictwie — to już nie nie odpowiedział. 

Po nim przemawiał pos. Dziduch, 
który zaczął zabawiać słuchaczów o- 
powiadankami, jak to jest w Amery- 
ce, a gdy go słuchać nie chcieli — za- 
czął i on krytykować kartele. O stron- 
niotwie swojem nie mówił nie, tylko 
zapowiedział, że za kilka dni będzie 
w restauracji Radeja „wyjaśniać waż- 
ne sprawy“, 

Wiec miał bardzo burzliwy prze- 
bieg. Znienawidzony poseł Dziduch 
utrzymał się na mównicy tyl- 
ko dzięki pomocy policji, którą mu 
dla obrony i pomocy przydzielił sta- 
rosta i dzięki swojej pijanej bojówce, 
która mimo, że bała sie zdecydowacej 
postawy chłopów, ale osłonieta przez 
policję, została na miejscu. W czasie 
przemówienia posłów Dziducha į Mi- 
chałkiewicza chłopi, nie bacząc na o- 
strza bagnetów w rekach policjantów, 
Bkarcili i wygwizdali zdrajców idei 
chłopskiej, nie pozwalając im przyjść 
do głosu. 

Gdy jeden z członków Stronnictwa 
Ludowego chciał zabrać głos, pos. Dzi- 
duch mu nie pozwolił, jednak mimo to 
p. Soroka, działacz S. L.. postawił 
wniosek na udzielenie wotum nieuf- 
ności pos. Dziduchowi i Michałkiew:- 
czowi, a wówczas, nie zważając na po- 
licję i niebezpieczeństwo własno, 


wśród okrzyków wrogich podniósł się 
do góry las chłopskich rak. Nie po- 


Jego Ekscelencja 


Nowela 


Szary dom o jednej wieży, ukryty wśród 
zieleni drzew, osłonięty dziką gęstwiną krze- 
wów, często przyciągał ku sobie spojrzenia 
Renée, gdy z progu domu swego spoglądała 
na okolicę. 

Od niepamiętnych czasów stał pusty, 
niezamieszkany; ogród był zaniedbany. 
drzewa i krzewy ocieniały zapuszczone dro- 
gi, pokryte kobiercem mchu i trawy.. 

Od kilku dni jednak gorączkowa praca 
przemieniała wszystko. Szpadle odkopywa- 
ły dawne drogi; nożyce przycinały krzewy 
Szpalerów; okna, szeroko otwarte, chłonęły 
świeże powietrze i słońce niby zgłodniałe 
paszcze. 

Renée obserwowała ten ruch w szarym 
dzmu z zaciekawieniem. Wiedziała, że przy- 
byś tam ma jakiś iej wujek, brat ojca, zwa- 
ny „Jego Ekscelencją*, gdyż zajmował do- 
tychczas jedno z najwyższych Stanowisk 
w państwie króla. 


LON! 


mogły usiłowania i zabiegi w kierun- 
ku przywrócenia porzadku — chłopi 
zbiorowo zaprotestowali przeciw łaj- 
dackim macherkom posłów Dziducha i 
Michalkiewicza i z okrzykami na 
cześć Stronnictwa Ludowego puścili 
zgromadzenie, pozostawiając na pla- 
cu sromoty posłów, wynajętą orkiestrę, 


bojówke i policjantów. „Dla sprzedaw- 
czyków* niema miejsca wśród chlo- 
pów! 
dowego! 
dewe! — rozbrzmiewało na placu į za- 
kończyła wiec, 
tych, którym przeszkadza jasna 1 wy- 
wala praca ludowa. J. S. 


Dalsze skandale egzekucyjne 


, Do rozmaitych organizacyj ku- 
pieckich, rolniczych. rzernieślni- 
czych napływają w dalszym ciągu 
z całego kraju wiadomości o cią- 
giych skandalach egzekucyjnych. 
Niektóre z tych wiadomości brzmią 
wprost fantastycznie czy niesamo- 
wicie. 

Egzekucje (podatkowe rzecz 
prosta) przeprowadza się i w dzień 
i w nocy, i w domach i łapiąc po- 
datników na ulicy, a nawet zdarzył 
się wypadek, że rewidowano pe- 
wnego podatnika siedzącego chwi- 
lowo w pewnej ubikacji . Bardzo 
często w małych miastach przepro- 
wadzane są egzekucje w dniach 
jarmarków. Przed zakończeniem 
jarmarku zgłaszają się egzekuto- 


rzy, którzy domagają się wręczenia 


im utargowanej kwoty, przyczem 
najczęściej rewizje osobiste doko- 
rywane zostają wówczas, gdy płat- 
nik podatkowy wraca z jarmarku 
do domu. 


Wynikaja na tem tle liczne za- 
targi z egzekutorami i w związku 
z tem mnożą się liczne skargi na 
egzekutorów podatkowych, składa- 
ne w urzędach i Izbach skarbo- 
wych. 

Interwencje organizacyj gospo- 
darczych, rolniczych, Izb przemy- 
słowo-handlpwych itp, w zakresie 
złagodzenia vwyczajów egzekucyj- 
Ga na razie pozostały bez sku- 
tku. 


Miasta płacą Karne procenta 


Miasta w Polsce znajdują się 
w bardzo trudnem położeniu go- 


spodarczem, mimo to jednak 
banki państwowe, które przed 
paru latami same  narzucały 


się ze swoim kredytem, obecnie 
stosują ostre rygory wobec miast, 
niepłacących w terminie swych zo- 
bowiązań, Rygory te wyrażają się 
w t. zw. karnych procentach, na- 
kładanych na miasta, zalegające z 


płaceniem rat. Karne 


Precz ze zdrajcami ruchu lu- 
Niech żyje Stronnictwo lu- 


zorganizowany przez 


GWARANCJĄ JAKOSCI 


Istnisie jeszcze 


taki człowiek, 

Który się zachwyca 

stosunKkami w Polsce 

A jest nim naczelny redaktor „Kur= 
jera Wileńskiego”, któremu w Polsce 
wszystko się podoba, który wszyst- 
ko aprobuje i ze zachwytem pisze 
tak: 

„Ogół przywykł już do tego, że ster 
polityki państwowej przesunął się z fo- 
rum parlamentarnego do sali obrad Rady 
Ministrów... Ogół nietylko przywyk! do 
tego, ale i aprobuje to całkowicie. Mcee 
chanizm regulowania zagadnień życia 
bieżącego, spoczywający w rękach Pre- 
zydenta, „funkcjonuje sprawnie i szyb- 
ko...* itd. itd, 

O gustach naturalnie nie można 
dysputować, bo nie to dobre co do- 
brze, ale to co przynosi gotóweczkę, 
a „Kurjer Wileński“ to organ p. Jana 
Piłsudskiego, który jako wicedyrek- 
tor Banku Polskiego pobiera skrom- 


procenty,|ną tylko pensyjkę 7500 złotych mie- 


stosowane indywidualnie, wynoszą | sięcznie. 
w poszczególnych wypadkach na- | szew 


wet 11 procent rocznie, poza nor-. 


malnem oprocentowaniem. 

Wten sposób związki komunal- 
ne, oprócz zwyczajnego procentu 
od pożyczki w wysokości 8 procent 
rocznie, płacić muszą za czas zwło- 
ki procenty karne w wysokości 11 
proc. x 


Funt spada nadal 


Ostatnio nastąpiła znowu dalsza 
znaczna zniżka funta. Na giełdzie 
w sobotę notowano zamknięcie kur- 
su 3,39 i pół dolara za funt. Dziś 
przy otwarciu giełdy notowano 
3.3734 dol. W dalszym ciągu obro- 
tów giełdowych funt wykazal po- 
nownie zniżkę, a około godz. 13-tej 
spadł do 3.32%4. Popołudniu nastą- 


piła lekka poprawa i notowano 
zamknięcie po kursie 3,34, co ró- 
wpa się tylko 13 szylingom 3%» 
pensom wartości nominalnej. Bank 
angielski nie interwenjował celem 
poprawienia kursu, wobec czego w 
City panuje przekonanie. że zniżka 
będzie trwała nadal. 


Nie chcą odczepieńców 


„Arcybiskup“ polskiego kościo- 
ła narodowego Faron, wniósł w 
swoim czasie do świętego Synodu 
prawosławnego w Polsce prośbę o 
przyjęcie tego kościoła pod jurys- 


Pewnego dnia rzekła babka do Renée: 

— Idź do „szarego domu“ ! zanieś wuj- 
kowi tych kilka róż — Malmaison, 

Renće uśmiechnęła się; wiedziała, że ró- 
że te, to duma babki. Ubrawszy się staran- 
nie, wolnym krokiem szła Renće do szarego 
domu. Ciekawość i nieśmiałość kotłowały 
się w niej, wytwarzając pewien niepokój. 
Lękliwie pociągnęła rączkę starego dzwon- 
ga. Sługa otworzył jej drzwi. 

— Jego Ekscelencja jest w domu — o- 
znajmił i przeszedłszy kilka pokoi, zame|- 
dował: 

— Hrablanka d'Arcourt. 

Renće przestąpiła przez próg pokoju 
i przy dużem biurku zobaczyła małą, chu- 
dą postać, bardzo starannie ubraną. 

Jego Ekscelencja powstał, podszedł do 
młodej dziewczynki, skłonił się jej głęboko 
i ku przerażeniu jej | zdumieniu, pocałował 
ja po rycersku w rękę. 

Renće oblała się rumieńcem zmięszania 
i wytrącona z równowagi, niezręcznie poda- 
ła mu kwiaty, mówiąc: 

— To. od... od babki. 

Ekscelencja rsz jeszcze się skłonił i wziął 


Dz'ś urząd swój złożył, by ukryć się włróże do ręki. 


ciszy i w spokoju oczekiwać ostatnich go- 
dzin swego Życia. 


— Dziękuję — rzekł, uśmiechając się mil- 
le. — Róże Malmaison, najukochańsze moje 


dykcję cerkwi prawosławnej w 
Polsce. 

Synod po dłuższem rozważaniu 
tej sprawy 
odrzucić, 


róże; trochę niepozorne, jakby blade i tro- 
chę mdle, ale gdy im się bliżej przyjrzeć, 
wówczas w sercu ich odkrywa się delikatny 
różowy kolar, ów cudny, nie rzucający się 
w oczy, subtelny a ciepły różowy ton. 

— Tak — odparła Renćc zmieszana. 

Spojrzała na biurko, na stosy papieru 
czystego po jednej stronie biurka, — a za- 
pisanego drobnem, czystem pismem po dru- 
glej. 

— Zapewne przeszkadzam Ci, wuju. Mo- 
że lepiej, że odejdę? — spytała. 

— Nie, nie, moje dziecko; innym razem 
zastałabyś mnie również przy pracy. Cie- 
szę się, że Cię poznałem. 

Renće siadła na krześle, ale była niespo- 
kojna. Nie wiedziała, czy ma zacząć roz- 
mowę, Czy czekać, aż się wuj odezwie. 

Wreszcie spytała uprzejmie: 

— Nad czem pracujesz, wuju? 

— Piszę książkę. 

Renće była zaskoczona. Sama kochała 
książki bardzo | czytała dużo, ale nie 
uprzytomniła sobie jeszcze, że książki mo- 
gą być pisane przez znane nam osoby. 

— Romans? — pytała dalej. 

Jegn Ekscelencja uśmiechnął się. - 

— Nie, moje dziecko. Piszę książkę prze- 
ciwko karze śmierci. Książka ta musi być 


postanowił prośbę tę| g; 


SEKRETARZ GENERALNY 
d LIGI NARODÓW. 
Podajemy fotografje p. Józefa Aveuvo- 


l'a, nowego sekretarza generalnego Li. 
Narodów, mianowanego na miejsce 


sir Erisa Drumonda. 


| O | 


napisana — oświadczył, a po chwili poe 
wtórzył: 

— Tak, książka ta musi być napisaną 
bezwzględnie; a któż mógłby ją lepiej na- 
pisać, jak człowiek, który w życiu swem ty- 
le wyroków śmierci podpisał. 

— Ty wuju, podpisywałeś 
śmierci? 

Jego Ekscelencja nie zważał na te sło- 
wa. Oczy jego z bólem : przerażeniem 
wpatrywały się w szklany basen dla złotyca 
rybek; na powierzchni wody pływał mały 
chrabąszczyk, rozpaczliwie broniący swego 
życia. 

— Droga mofa Renće — pospiesznie wy- 
rzucił z slebic Ekscelencja, — proszę Cię, 
wyciągnij tego chrabąszczyka; moje ręce 
trochę drżą i obawiam się, że mógłbym 
sprawić mu ból. 

Renće usłuchała. Mokry chrabąszczyk 
siedział chwilę na jej ręku, poczem wyfru- 
nął przez otwarte okno. 

Jego Ekscelencja odetchnął z ulgą. 

— Ależ wuju, mówiłeś właśnie przed 
chwilą o wyrokach śmierci, które sam pod- 
pisywałeś — odezwała się Renćc ze zdu- 


wyroki 


(Ciąg dalszy na str. 4) 
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NAJCIERAWSZE Z DNIA 


2 Polski. 


POWRÓT PO DOKONANIU 
GIGANTYCZNEGO LOTU. 


W poniedziałek na lotnisku cywil- 
nem va Mokotowie w Warszawie wy- 
lądował kapitan Karpiński, po doko- 
nania wielkiego raidu lotniczego nad 
Azją i Afryką. Trasa tego wielkiego 
wyczynu lotniczego, wynoszącą 14.390 
kilometrów, kpt. Karpiński przebył w 
ciągu 108 godzin i 30 minut. 

Wraz z kpt. Karpińskim w locie 
uczestniczył $ako towarzysz podróży 
inżynier Rogulski. 


ich, wniesiona do Pana Prezydenta o 
darowanie im w drodze łaski życia, nie 
została uwzględniona. Zostali przeto 
wszyscy czterej powieszeni na podwó- 
rzu więziennem 


Ze świat 
— 


ZGON KAPŁANA 
W WIĘZIENIACH SOWIECK. 


Z Rosji sowieckiej nadeszła wia- 
domość, że w więzieniu bolszewickiem 
w Nowosybirsku zmarł kapłan katolicz 
ki ks. Józef Jenawajtys. bardzo zasłu- 
żony duszpasterz i opiekun niesz-zę- 


Zwycięskim |lotnikom zgotowała|śliwych w Czelabińsku na Syberji. 
Warszawa niezwyle owacyjne przy- 
jęcie. 


GŁODÓWKA INWALIDY. 


Niejakiemu Czeremysowi, inwali- 
dziec wojennemu w Warszawie, odzna- 
czoncemu kilkoma krzyżami za walecz- 
ność, odebrały władze koncesję tyto- 
niową. Na znak protestu Czeremys 
już od ? dni prowadzi głodówkę. 

Sprawa Czeremysa obudziła po- 
wszechne zainteresowanie. Zajął się tą 
sprawą komisarjat rządu, który za- 
mierza interwenjować na jego korzyść. 
Zarządzono także zbadanie stanu zdro- 


(KAP) Zokazji zbliżających się uro- 
czystości Wszystkich Świętych i llnia 
Zaduszek JEm. Ks. Kardynał Prymas 
ip wydal odezwę nastepującej tre- 

1: 

Liturgja listopacowa łączy nas ze 
zmarłymi i wyraża sie pięknie a przej- 
mująco w  pacierzach  zadusznych. 
Wierni z modlitwą łączą jałmużnę, 
która dzisiaj staje się uczynkiem tem 
milszym Bogu, że wielu otacza nas 


wia Czeremysa, który ewentualnie bę-| biednych i nieszczęśliwych. Niechże 

dzie przewieziony do szpitala i tam Į miłosierdzie, świadome chetnie ubo- 

sztucznie karmiony. gim, wyprasza zmiłowanie Boże po- 
marłym. 


TRAGICZNE ZDERZENIE SIĘ 
SZYBOWCÓW. 

W czasie lotów ćwiczebnych, urza- 
dzanych na górze Zelejowej pod Che- 
cinami, w woj. kieleckiem. na samolo- 
tach bezmotorowych czyli tak zw. 82y- 
bowcach, wydarzyła sie straszliwa ka-| 
tastrofa. Oto w chwili, kiedy w po-, 
wietrzn znajdowały sie dwa szybow:-, 
ce, wskutek zerwania sie nagłego pod- 
muchu wichru, nastąpiło na wysokości 
około 50 m zderzenie. Oba samoloty 
runęły na ziemię i strzaskały się do- 
azczetnie. Na miejsce przybiegli oko- 
liczni mieszkańcy oraz niebawem przy-, 
były władze. Niestety zaraz na wste- | 
pie przekonano się, że obaj piloci 
wskutek gwałtowności upadku zginę- 
li na miejscu. Wszelki ratunek oka- 
zał się spóźniony. W związku z tym 
wypadkiem prokuratorja prowadzi do- 
chodzenia, celem ustalenia odpowie- 
dzialności za ten wypadek. 


CZTERECH SZPIEGÓW 
ZAWISŁO NA SZUBIENICY. 


Przed sądem Okr. w Równem na 
Wołyniu odbyła się rozprawa w trybie 
doraźnym przeciwko czterem szpiegom, 
uprawiającym swój niecny proceder 
na terenie Wołynia. Przed sądem sta- 
nęli 53-letni Piotr Romańczuk, 25-letni 
Leonard Iwaszczuk. 27-letni Teodor 
Iwaszczuk i 28-letni Aleksander Hoff- 
mann. 

Wszyscy oskarżeni zostali na ka- 
rę Śmierci przez powieszenie. Prośba 


Ponieważ atoli od pewnego czasu 
zachodzą ną naszych cmentarzach nie- 
porządki tem wywołane. że nagabują 


został ufundowany przez prezydenta 


przyjęcia w poselstwie niemieckim z 


— Nie, kochana moja. Ale zamach skie- 
rowany był przeciwko mnie. Jechałem z sy- 
nem moim przez miasto; miał wówczas lat 
dziesięć. Syn mój trafiony kulą zamachow= 
ców, zmarł nazajutrz, 

Ekscelencja zamyślił się głęboko. 

— I właśnie dla tych — ... dla tych?! 
— dosłysza! głos Renée, drgający wzrusze- 
niem. 

Otrząsnął się z zadumy i spojrzał zdzi- 
wiony na swą siostrzenicę. 

— Czyż tego nie rozumiesz, droga moją? 
— rzekł, jakby z wyrzutem. — Gdybym 
podpisał ów wyrok Śmierci, nigdy nie był 
bym sam w sobie pewny, czy nie był io akt 
zemsty; sprawa czysto osobistych uczuć, 

— Tak, ale Twój syn... 

— Padł w służbie Naszego Króla, jak 
żołnierz, jakkolwiek dziesięć lat dopiero 
miał. A oni chcieli przecież trafić mnie, a 
nie dziecko. 

I znów spojrzenie z wyrzutem spoczęło 
na siostrzenicy. 

— Nie rozumiem doprawdy, że tego nie 
pojmujesz. Podpisywałem zawsze wyroki 
śmierci z ciężkiem sercem. Wiedziałem, że 
kara śmierci przeciwną jest wszełkłej etyce, 
ale to był mój obowiązek. Nie rozumiesz 
tego? 


(Ciąg dalszy ze str. 3) 
mieniem, pytając się siebie, czy ten stary 
pan przypadkiem nie jest warjatem. 

— Musiałem podpisywać wyroki śmierci 
— oświadczył łagodnie Jego Ekscelencja. — 
Wiesz przecież, kochana siostrzenico, że 
byłem Gubernatorem Najwyższym w na- 
szym kraju. Moim więc obowiązkiem było 
Najjaśnpiejszemu "Panu, Naszemu Królowi, 
kraj ten w spokoju utrzymywać, rebcljan- 
tów na Śmierć skazywać, dla groźnego przy 
kładu innym. To był mój obowiązek — mo- 
ja służba. 

Renće obserwowała stare, drżące ręce, 
które niedawno jeszcze wyroki Śmierci pod- 
pisywały, a które teraz książkę przeciw ka- 
rze Śmierci pisały, 

— Czy... czy... wszystkich rebeljan- 
tów na śmierć skazywałeś? — spytała prze- 
rażona. 

Ekscelencja zaprzeczył ruchem glowy. 

— Raz jeden z czystem sumieniem mo- 
głem prosić o ułaskawienie dla dwóch mło- 
dych ludzi. I przyznano mi je, ale dopiero 
wtedy, gdy zagroziłem swoją dymisją Tak, 
to nie było łatwe. 

— Czy byli niewinni? — spytała Renée 
z zaciekawieniem. 
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BUNT WIĘŻNIÓW. 


W wielkiem więzieniu w Ports- 
mouth w Kanadzie wybuchł bunt wie- 
żniów. Bunt rozpoczął się pomiędzy 
więźniami, umieszczonymi z powodu 
przepełnienia sal sypialnych w celach; 
dozorcy w tej części wiezienia nie by- 
li uzbrojeni, więc nic mogli się bronić. 
40 dozorców więźniowie uwieęz'li w ce- 
lach ji trzymają ich jako zakładników, 
oświadczając zarządowi więzienia, że 
zamordują ich, o ile władze stosować 
będą jakiebądź represje. 


Groźba ta zaniepokoiła rodziny do- 
zorców. Ministerstwo sprawiedliwości 
nakazało unikać rozlewu krwi. Osta- 
tecznie wojsko opnnowało wiezienie i 
oswobodziło uwięzionych dozorców. 


Odezwa siedza Prymasa Polski 


tam wiernych w sposób nieodpowiada- 
jący świętości miejsea nieznane para- 
boszczów, by żadnych zebrzących na 
cmentarzach nie wpuszczali, odsyła- 
jąc ich do Wydziałów Parafjalnych 
„Caritas“ lub do Stowarzyszeń św. 
Wincentego albo do Pań Miłosierdzia. 

Natomiast zleca Wielebni Księża 
Proboszczowie Stowarzyszeniu św. 
Wincentego lub Raniom Miłosierdzia, 
by na ubogich pańnfji przeprowadziły 
na cmentarzach zbiórkę w uroczystość 
Wszystkich Świętych i w Dzień Za- 
duszny. Zbiórka odbywać się powin- 


na bez głośnego wolania i bez przesz- 
kadzania pobożności wiernych. 
Krynica, dnia 12. X. 1932 r. 
$ August Kardynal Hlond. 


ZASZCZYTNE ODZNACZENIE PROF. ZIELIŃSKIEGO, 
Poseł Rzeszy Niemieckiej w Warszawie von Moltke wręczył prof. Tadeuszo- 
wi Zielińskiemu, znakomitemu "ellenniście medal im. Goethego. 


Medal ten 
Rzeszy Marszałka von Hindenburga za 


wybitne zasługi, położone na polu sztuki i wiedzy. Podajemy  fotogrufję Z 


okazji wręczenia medaln Goethego, na 


którem obecny był szereg wybitnych polskich uczonych i literatów, Pośro- 
dku siedzi prof. Zieliński, drugi od prawej strony poseł niemiecki v. Moltke. 


Szeroko rozwarte oczy Renće patrzyły 
na twarz starca, pełne zdumienia żalu 
i grozy. 

— Widzisz — tłómaczył dalej — wiele 
ludzi o tem nie myśli. Ale gdy ja czytałem 
tak swój podpis na jakimś dokumencie: Hen- 
ryk hrabia d'Arcout, wiedziałem, że oznacza 
to — śmierć. Śmierć jakiegoś człowieka, 
może nawet dobrego i dzielnego... Inni, 
którzy wyroków śmierci nie podpisywali, 
nie wiedzą, co to jest... 

— Ależ mogłeś przecież odmówić pod- 
pisu! 

— Musiałem Najjaśniejszemu Panu ' Na- 
szemu kraj utrzymać. Lat pięćdziesiąt by- 
łem Mu wlernym sługą. Teraz wreszcie mo- 
gę wypowiedzieć to, co myślę. Może i Król 
czytać będzie moją książkę i zrozumie, że 
kara Śmierci zniesiona być musi. 

— Czy to będzie gruba książka — spy- 
tala Renée, w oszołomieniu uczuć nie mo- 
gaca znaleźć innych słów. 


— Tak, kochane dziccko. To będzie bar- 
dzo -gruba książka. Doszedłem dopiero do 
roku 1385, a muszę dojść aż do dnia dzi- 
siejszego. Wiesz może, że mam lat siecdem- 
dziesiąt i pięć, muszę się więc spieszyć, Dla- 
tego też nie przyjmuję nikogo. Czas leci, 
a mój czas należy się wyłącznie mej książce. 


Używajcic nożyków do 
Jen Repr. Eclipse — Warszawa, Witeza JI. 
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NACZELNICY POLICJI URZĄ- 
DZALI ZAMACHY KOLEJOWE, 

W Berlinie areszlowano kvicgo 
kierownika policji kolejowej regu 
dyrekcji kołejowej w Magdeburgu, 
inspektora Northa, który oskarżony 
jest o organizowanie zamachów Ja po- 
ciągi. Aresztowano również jednego 
z brunszwickich urzedników 'policyj= 
nych, niejakiego Netha. 

Ten nieprawdopodobny skandal nae 
leży do zupełnie wyjątkowych vypad- 
ków w kryminalistyce. Oto dwaj u. 
rzędnicy policyjni, których obowiąz- 
kiem była właśnie ochrona kolei niee 
mieckich, sami organizowali zamachy 
tercrystyczne na tory kolejowe i po- 
ciągi, niepokojąc niemi przez dwa luta 
opinię całego kraju. Zamachy kole- 
jowe zawsze się udawały, pouieważ 
sami naczelnicy policji kolejowej kie- 
rowali akcją zamachową. Wreszcie 
sprawa zamachów kolejowych zajęła 
= rolicja kryminalna i ptaszków u. 
ela. 


POGROM ŻYDÓW W WIEDNIU. 


Na uniwersytecie wiedeńskim do- 
szło ostatnio do nowych zaburzeń. 

Pewien student, żyd, został! przez 
studentów nar.-socjal. zrzucony z tak 
zw. rampy na ulice, wskutek czego ode 
niósł ciężkie obrażenia. Policja obsae 
dziła rampe i usuneła studentów nar.. 
socjalistycznych do wnętrza gmachu. 
Wkrótce potem doszło w jednej z aul 
do bójki, w czasie które zraniono 4 
studentów żydów. W godzinę później 
znowu powstała bójka w auli. w wyni 
ku której 3 stndentów odniosło rany. 

Jeden z nich został aresztowany 
pod zarzutem wybijania szyb w auli. 


„KRÓL SAMOCHODOWY* 
BIERZE SIE DO HANDLU.. 
PSZENICĄ. 

Według doniesień.Henryk Ford za- 
kupił w ostatnim czasie 75 miljonów 
buszli pszenicy po 60 centów. Zboże to 
zamierza sprzedać w Chinach. 

Pozatem król samochodowy zamie= 
rza wysłać robotników, którzy stracili 
pracę w jego zakładach. do Rosji so- 
wieckiej, gdzie będą zatrudnieni w 
tamtejszych jego zakładach. 


SZARAŃCZA. 

Kabel z Buenos Aires donosi, że 
Argentyna nawieczona zostałą aieby- 
wałą klęską szarańczy, która daje się 
ciężko we znaki nietylko rolnikom, ule 
i mieszkańcom miast, zwłaszcza obec- 
nie, kiedy w Argentynie rozpoczyna 
się lato i termometr sięga 50 stopni C. 
W tych dniach mieszkańcy Buenos Ai- 
res odetchnęli swobodnie, gdyż nagle 
chmura miljardów szarańczy podnio- 
sła się i zaczęła posuwać sie ku połud- 
niowi, wzdłuż rzeki La Plata. Nagle 
zerwała się wichura i cała chmura 
szarańczy spadła do rzeki. znajdując 
w niej śmierć. 


W tejże chwili mały zegarek, stojący na 
biurku, delikatnie, lecz dźwięcznie wydzwo: 
nił godzinę szóstą. 

Jego Ekscelencja spojrzał przerażonemi 
oczyma na Renće. 

— Już szósta. Wybacz mi, drogie dziec- 
ko, lecz teraz muszę Cię pożegnać. Nie 
jest to nieuprzejmość z mej strony, ale cze- 
ka mnie praca. Muszę napisać dziś jeszcze 
dziesięć stron. Rozumiesz. Mam lat już 
siedemdziesiątpięć a zacząłem dopiero rok 
1385. Czas leci. 

Renće podniosła się pospiesznie; oczy» 
wiście Ekscelencja nie może tracić droziege 
czasu. Odprowadził ją do drzwi i pocało- 
wał raz jeszcze wytwornie w rękę swoją 
siostrzenicę. 

Szła wolno do domu. W małym gaiku 
śpiewały zięby. Sosnowy las szumiał po» 
tężnie pod kopułą niebią; gwar odgłosów 
leśnych mieszał się z wrzawą ptactwa; a w 
dziczy tej stał „szary dom“. W nim żył 
stary, stary człowiek, który ongiś dużo wy- 
roków śmierci podpisywał, a dziś siedział 
pochylony, zmęczonemi oczyma Śledząc ru. 
chy starych, drżących rąk, walczących 
przeciw karze Śmierci, 
elem 


- 
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Nr. 124, 


Dokumenty gwałtu i bezprawia 


Dopóki istnieje łamanie prawa, do- 


voty nie da sie zmienić doli ludu naj 


lepsze, gdyż system bezprawia i ucisku 
opiera się na niszczeniu wolności czło- 
wieka. Natomiast, gdzie niszczeje wol- 
ność, tam na miejsce prawa powstaje 
brutalny gwalt i ucisk. Skoro «aś pa- 
nuje i ma władze gwalt j ucisk to la- 
twa nigdy nic ustępuje į broni się u- 
paiic przed odejściem od władzy. Na- 
tomiast to, co nadchodzi. zawsze kro- 
czy wolno i ciężko, aby zatknąć zwy- 
cięsko sztandar prawa i sprawicdli- 
wości. 

W roku 1930, dnia 16 listopada, od- 
bywały się w Polsce wybory do Sej- 
mu. Wiele zapewniano, że wybory be- 
dą czyste, uczciwe, a wola obywateli, 
zgodnie z zasadami Konstytucji, bedzie 
szanowana. Jak było w istocie, każdy 
wie doskonale. 

Co uczyniono w okresie wyborów 
z jęynym z naszych ludowców z pow. 
słypeckiego, niechaj zaświadczą naste- 
pujące dokumenty: 

Dnia 14 listopada wieczorem au- 
tem starościńskiem przybyli do chy- 
watela Leona Walczaka. we wsi Gizał- 
ki, gm. Szymanowice: zastępca staro- 
sty, komisarz policji i doktór powiafo- 
wy, nazwiskiem Żurak. Nie nie mó- 
wiąc gospodarzowi, po co właściwie 
przybyli, pierwszy zagadnął troskliwie 
doktór Żurek: 

— Czyście wy czasami nie chorzy? 

— Nie, panie doktorze, chwalić Bo- 
ga „jestem zdrów brzmiała adpo- 
w iódź. 

— A to może dawniej chorowa- 
liście? 

— I ton ie — odparł Walczak. 

— A jednak musze was zbadać. 
czyście aby zdrowi. 

Urzędowo i poważnie ten p. Żurek, 
lekarz od chorób w powiecie, ostukał 
i opukał gospodarza, a nie nie rzeklszy, 
wyszedł z dygnitarzami. Siedli do 
auta i odjechali. 

Na drugi dzień, 15 listopada, w 80- 

otę, a więc w przeddzień wyborów do 
jinu, znowu zawarczało przed chiału- 
pą Walczaka auto. Oto zjawiają się 
dwaj policjanci į zapraszają nakazu- 
jąco gospodarza, aby z niemi jechał do 
Słupcy. 


mu obłąkanych. 

Walczak, nie wiedząc dokąd go zawio- 
zą, słyszy meldunek, że oto umysłowo 
jego chorego oddaja do zakładu. Temu 
zaprzeczył Walczak, a lekarz, po zbada- 
niu go, nie cheiał przyjąć, oświadcza- 

, że tutaj zdrowych ludzi nie przyj- 
mają. Tedy taszczą gospodarzą z pu- 
wrotem do Słupcy, skąd po 15 minu- 
iach ze starostwa wyszedł policjant z 
listami urzędowymi i z powro'em po- 
wieżli Walczaka znowu pod Gn'ezne 
do Dziekanki, tym razem zakład mu- 
siał przyjąć zdrowego gospodarza, al- 
bowiem przedstawiono świadectwo te 
karza powiatowego, onego Żurka, : u- 
rzędowe polecenie Starostwa w Słun- 
cy. Gospodarz, oszołomiony i Weiwio- 
ny, po co i zaco, Í gdzie go wsadzili i 
to w dzień samych wyborów. :apytal 
lekarza w następnym dniu, jak długo 
mają ko jeszcze trzymać w tym Aresz- 
cie. Na to lekarz odparł, że owszem, 
myrą go, jak zcchce, zaraz nawet pui- 
Kei. 

Istotnie dnia 18 listopada wypo- 


| 


Po zatrzymaniu się przedi Znaleźli się za brama brzeską, gdzie 


starostwem wracają i auto pędzi hen; podlegali najnikczemniejszym szy- 
aż pod Gnieżno, do Dziekanki, do do-|-kanom. nie zdobył się na należyty 


„GAZETA GRUDZIĄDZKA 


Sądzę, że dokumenty same za sie- 
bie mówią, i są najjaskrawszym przy- 
kładem gwałtów wyborczych. Te do- 
kumenty w oryginałach posiadam, ja- 
ko poseł tego okręgu, i podaję je do 
publicznej wiadomości na to. aby nikt 
nie starał się tłomaczyć, że opozycja 
może przesadza i przejaskrawia. Gdy- 
by takie rzeczy działy się w państwie, 
gdzie prawa konstytucyjne są ściśle 
przestrzeganc, to zarówno pan Staro- 
sta, jak i lekarz powiatowy, dr. Żurek, 
byliby pociągnieci przez prokuratora 
do surowej odpowiedzialności za odda- 
nie człowieka zdrowego do domu wa- 
rjatów na dwa dni i to na czas wy» 
borów. 

Nie podobnego u nas się, niestety, 
nie stanie, gdyż w rok potem, jak na 
szyderstwo i udrękę, zlicytowano na 
dobitek Walczaka, aby zapłacił 85 2ł./ 
75 gr. za koszta leczenia j przewozu 
do dzieknaki, domu obłąkanych. 

Walka jedynkarzy z ludem "arazila 
zapewne chorobą obłąkania owego sta- 
roste i lekarza, którego powinna Izba 
Lekarska pociągnąć do odpowiedzial- | 
rości, czy taki lekarz, i o takiej etyce,, 
godzień jest nadal posiadać dyplom le- 
karski, czy też nie. Ale na to jeszcze 
nie wybiła zr AA 
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sne życzenie dnia 18 listopada 30 r. 
(Piczęć Zakłrda Dziekanka.) 
Podpisano: 
Sekretarz: (—) Jan Ożegalski. 
em. mjr, artylerji. 
Legitymacja. 

W dniu dzisiejszym został zwol- 
niony z zakładu psychjatrycznego 
Dzickanka pod Gnieznem Walczak 
Leon, mieszkaniec wsi Gizałka, pow. 
Słupca. 

Wymieniony przy badaniu lckar- 
skiem wykazał, że nie jest umysto- 
wo chorym i nie potrzebuje opieki 
Zakładu. 

Niniejszą legitymację wydaje sle 
na ręce p. Walczaka Leona dia ev.| 
przedstawienia władzom „a | 


L. dz. 440/W;30, i zwolniony na wła 


dla wylegitymowania sie. 
Dziekanka, 18 listopada 1330. 
(—) Dr. Wilczyński, 
lekarz dyżurny. 

Czy myślicie, że bezprawie się Ua 
tem skończyło? Bynajmniej. 

Oto ob. Walczak w r. 1931 otrzymał 
nakaz z gminy Szymanowice zaplace- 
nia „za koszta leczenia i przewozu do 
Dziekarkiś 85 zł. 75 gr. Na poczet tej 
sumy zasekwestrowano  Walezakowi: 
jednę jałówke, 8 prosiąt większych i 

aby po- 
leczenia i 


pięć mniejszych i sprzedano, 
kryć należność za koszta 
przewozu do Dziekanki. 


ntoni Langier, 
poseł. 


Jak długo B. B. będzie jeszcze Kpić 
z braku solidarności wśród chłopów 


Prosimy o Sprawozdania z przebiegu strajku targowego 


Obecnie B. B. znowu boleśnie 
kpi z chłopów, a agencja Pat z oka- 
zji ogłoszenia powszechnego straj- 
ku targowego we województwie 
krakowskiem,  kieleckiem i lubel- 
skiem, umieszcza pod adresem 
chłopów podłą insynuację, jakoby 
w tych województwach chłopi ma- 
sowo przybyli w dniach strajko- 
kowych na targi, oby korzystając 
z tego że ich sąsiedzi strajkują 
drożej sprzedać swoje płody — a 
że takie „chytre myśli“ mieli 


W czasie ciężkich chwil Brze- 
ścia i brzeskich wyborów przema: 
wiał we Wilnie osławiony posel 
z B. B. pułkownik Miedziński i pu- 
blicznie kpił ze zupełnej bezsilna 
ści politycznego ruchu chłopskiego, 
który nawet w tym czasie. gdy naj- 
bardziej zasłużeni i najbardziej szn- 
newani działacze ruchu ludowego 


protest i należyty choćby fizyczny 
odpór. 

Brak należyliego odporu zel!dług wiadomości Pata zostały w 
strony mas ch'opskich należy je- | dniach strajku wprost vrzepelnio- 
dnak tłumaczyć nie zupełną bier-|ne. — Gazeta Grudziądzka chcąc 
nością polityczna, ale raczej na-|zmvć z chlopówy tę podła nolwarz 
głem zaskoczeniem chłopów  nie-iumieszczać będzie sprawozdania z 
przygotowanych na podobny ciðs,į przebiegu strajku targowego rol- 
której to metody pułkownicy chę-j|ników i dlatego prosimy Zarządy 
tnie używaja. — Ale zoskoczyć nie-|powiatowe Stronnictwa ludowego 
spodziewanie można kogoś tvlko|fi naszych czytelników abv w inte- 
raz. drugi raz się zaskoczenie już|resie obrony chłopskiego honoru 
nie udaje. nadeslali nam sprawozdania z prze- 

biegu strajku targowego. 


WIADOMOŚCI BIEŻACE 


skarżonego o szpiegostwo na rzecz o0- 
ściennego państwa. Sad wydał wy- 
rok. skazujący Tepliekiego na 15 lat 
więzienia. 


t9372, 


Sobota, 29 pazilztiernika 
Sobota: Prze'nyslawa. Wsch. sł. 6,25; 
zach 4,16: Wch. ks. 6.38, zach 16 03. 
Niedziela: Edmunda. Wschód sł. 6. 6; 
zach 4 14. Wsarh, ks. 8,16: zach. 16.26. 


Poniedziałek: Klandjus'a W. sl, 6.28; TRAGICZNE POLOWANIE. 


W majątku Cieleżysz:; pad Oszmia- 


- 


szezono z Zakładu dla obłakanych ua-j]| Zach 412 Wsch. ks. 9.53; zach 16.58. 


szego ludowen ob. Walczaka i wysta- | eh a12 Wah. ka 953; zach 1638] 
wiono na jego żądanie nastepujące ilo- 


kumenciki: Przy zaparciu stolca, przekrwieniu 
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bo- 

Dyrekcja kach. braku oddechu biciu serca, mi- 
Wojew. Zakładu grenie, szumie w uszach. zawrotach 
Psychiatrycznego. głowy i ogółnem złem samaonoczuciu. 
L dz. 3560—32 powoduje naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józcfa* wydajne : obfite 


wypróżnienie į zanik poprzedn. >bja- 
wów niepokojących. Żądać w aptekach 
E .///—__ Egk= sc stano i | J...ó) 


Poświadczenie. 

Na życzenie p. Leona Walczaka z 
Gizałek, pow. Słupca, ur. dn. 10-tego 
styczniu 1889 r., poświadcza się. że 
wymieniony został przyjęty do tut. 
Znkładu dnia 16. 11. 1930 r. na pod- 
stawie świadectwa lekarskiego lek. 
pow. dr. Żurka ze Słupey z dnia 15 
listopada 1930 r. L. dz, 440/W/30, oraz 
wniosku starostwa powiatowego w 


Województwa centralne. 


SZPIEG SKAZANY NA 15 LAT 
WIĘZIENIA. 


Sąd doraźny w Warszawie rozpa- 
trywał w ciągu ostatnich dwóch dni 


Słupcy z dnia 15 listopada 1930 rokul sprawę Aleksandra  Teplickiego, o- 
A 
A ~ 


nami na Wileńszczyźnie, odbywało się 
polowanie. W polowaniu tem brał u- 
dzłał :n. in i niej. Czesław Zawadzki. 
przybyły z Wilna. W pewnym mo- 
menciee gdy w pobliżu 
majątku, p. Łokuciewskiego, ukazał 
się zając. Zawadzki zmierzył się i wy- 
strzelił, lecz nie w zająca. tylko prosto 
w głowe p. Łokuciewskiego, który 
padł trupem na miejscu. Zawadzkiego 
aresztowano. 


WIELKIE NADUŻYCIA 
W LUBLINIE. 
W zarządzie wodociąców miejskich 


właściciela! 


nemne te 


* JUŻ ZA DNI KILKA na- 


dejdzie listopad. Zastanów 
przeto Czytelniku czy zapisałeś 
Gazetę Grudziądzką. © ile tego nie 
zrobiłeś jeszcze, biagnij czemprę- 
dzej na pocztę i uskutecznij zaabo- 
nowanie Gazety na listopad lub li- 
stopad i grudzień, 
Przygotowujemy już, jak i co- 
rocznie, nasz kalendarz ścienny, 
który wkrótce dodamy do Gazety 
Grudziądzkiej. - 


się 


BESTJALSKI NAPAD ŻYDÓW. 

Miasteczko Brześć Kujawski było 
widownią burzliwych demonstracyj i 
krwawych awantur, wywołanych przez 
trzech opryszków żydów, którzy napa- 
dli na dwóch chłopców chrześcijan, 
braci Pilachowskich, przyczem jedne- 
mu z nich złamano nogę, a drugi do. 
znał, złamania podstawy czaczki. 

Na wszczęty alarm przez przechod- 
niów nadbiegli funkcjonarjusze P. P. 
i zarządzono pościg za sprawcami Dwu 
z nich, Szpigla i Czarnobrodego, a: 
resztowano. Trzeci zdołał zbiec i do- 
piero później doprowadzono go do ko- 
misarjatu. i 

Wypadek wywołał olbrzymie poru- 
szenie w miasteczku i gdyby nie inter- 
wencja policji, tłum wxymierzylby 
sprawcom samosąd. Tłumy wzburzo- 
nych obywateli czekały do późnej nu: 
cy przed komisarjatem P.P.. czekając 
wiadomości, dotyczących losów aresz- 
towanych. Ciężko rannych chłopców, 
9-letniego i 15-letniego, synów biedre- 
go robotnika Ignacego Plichowskieco, 
oddano pod opieke lekarska, a następ- 
nie przewieziono do szpitala. 


KŁUSOWNIK CHCIAŁ ŻYWCEM 
SPALIĆ RODZINĘ GAJOWEGO. 


Gajowy lasów państwowych w 


wszyscy chłopi. więc targowiee we-| gminie Wysockiej na Wileńszczyźnie. 


niejaki Kłujko, pilnie tępił wszelkie 
klusownietwo. Szczególnie zaś ua o: 
ku miał niej. Brodzica, zawosdowcgo 
kłusownika, 

Wostatnich dniach Brodzie po- 
stanowił zemścić sie na Kłujce. Oto 
gdy wszyscy w leśniczówce snale. pod- 
cer drzwi dragiem z zewnątrz, a na- 
s'ephie podpalił dom. Gdy pożar ob- 
ja? cały HKudynek. Ktutkowie obudzili . 
sie i rzucili sie do drzwi, ckene anik- 
raná śmierel w płomieniach Wówczas 
okazało sie. że drzwi sa od zeruątrz 
zaharykadownne Na szczeście, nie frz- 
car przytomności. domownicy atwo. 
rzyli okna i ta droga uszli z życiem 
Leśniczówka spłoneta doszezetnie. 

Kłusownika Brodzica aresztowi- 
no wkrótce petem w lasach, gdzie 
zhrodniarz sie ukrywał. 


300001 zł. KAUCJI ZA ZWOLNIENIE 

ARESZTOWANECO REHMNTA 

Aresztowany w Łodzi za pepe'- 
nienie szeregu wielkich nadużyć vie- 
nieżnych na szkode skarbu państwa 
10-Jetni rejent Trojanowski wypuszczo- 
rv został na wolność po złożeniu kaw- 
ejj w wysokości 3% tys. złotych. 

Zwolniony został również areszto- 
wany przed kilku dniami adwokat 
Fruchtgarten. 


SPELUNKA NARKOMANÓW. 

Wew si Bór Zapilski, pow. wie 
luńskiego, w domu *t-letniego Tózefa 
Augustynowicza wykryły władze spe» 
lunke narkomanów. 

Byla tam urządzona sala w rodza: 


w Lublinie wykryto wielkie nadużycia ju palarmi opium, tylko zamiast tego 


których dopuszczali sie urzędnicy. W 


aferę tę wmieszanych jest bardzo wicłe| jali 
osób Szczegóły afery tej trzymane są, 
lszck 2 zawartością eteru. 


w tajemnicy. 


narkotyku przybywający goście uvn= 
sie eterem. Augustynowicz na 
widok policji stlak} wiekszą iłość fla- 


dotychczas przyczyn powstał pożar w 


Str. 6. 


x DZISIEJSZY NUMER „GAZE- 
1Y“ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezpłatny dodatek 
„GOSPODARZ ! OSADNIK“, 


FATALNE SKUTKI EKSPLOZJI 
POCISKU. 

Na polach wsi Korytnicy w powie- 
cie horochowskim Sergiej Polamar- 
czuk, lat 12, siostra jego Wiera, lat 8, 
i Salamon Kiryleruk, lat 8, paszuc by- 
dło, znaleźli pocisk armatni, pochodzą- 
cy z czasów wojny. Włożyli oni po» 
cisk do ogniska, przy którem się grzae 
li. Nastąpiła eksplozja. Wiera Pola- 
marcznk została na miejscu zabita, 
bratu jej Serglejowi pocisk oderwał 
lewą noge, a Kiryleruka cieżko pora: 
nionego w stanie beznadziejnym oed- 
wieziono do szpitala. 


SAMOBÓJSTWO OFICERA W PKU. 

W mieszkaniu własnem w Stryju 
popełnił samobójstwo śp. ppor. Sku- 
pień, urzędnik kontraktowy P.KU. w 
Stryju i oficer instruktor P.W. 

W krytycznym czasie denat po 
spożyciu kolacji ogolił się, ubrał w 
mundur oficerski, pod jakimś pozu- 
rem wysłał żonę z mieszkania, po- 
czem strzelił sobie w skroń, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE ZA RA- 
BUNEK 5 DOLARÓW. 
W sądzie okr. we Lwowie przed 
trybunałem przysięgłych zakończyła 
się dwudniowa rozprawa karna prze- 
ciw 30-leniemu Michałowi Bihunowi, 
z Ostrobnża koło Rawy Ruskiej, o- 
skarżonemu o zbrodnie morderstwa, za 
którą w maju br. postawiony został 
rrzed sąd dorażny., 
Bibun napadł dnia 7 kwietnia w le- 
sie Katarzynę Matwikową, zabił ją u- 
derzeniami pałki w głowę, poczem zra- 
bował jej buty, w których ukryte by- 
ło 5 dolarów. 
Na zasadzie werdyktu sędziów 
Qrzysięgłych skazany został Bihun na 
dożywotnie ciężkie więzienie. 


Kresy Wschodnie. 


ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH. 
We wsi Dydrycie, gm. gróideckiej 
woj. wileńskiego, z niewyjaśnionych 


stodole M. Kwiatkowskiego. Wskutek 
wiatru ogień przerzucił się na sąsted- 
nie zabndowania. W płomieniach sta- 
nelo 5 gospodarstw. Mimo natychmia- 
stowej akcji ratunkowej ogień zni- 
szczył calkowicie dom mieszkalny, o- 
raz zabndowania gospodarskie wraz 
z tegorocznemi zbiorami i częścią in- 
wentarza żywego. 

W czasie pożaru zginął: trazicznie 
w pomieniach brat Michała Kwiat- 
kowskiego, który spał w stodole. Poli- 
cja prowadzi dochodzenia w celu wy- 
krycia przyczyn pożaru 


NIEUDAŁY ZBROJNY NAPAD 
NA FOLWARK. 

Policja wileńska otrzymała pouf- 
ne doniesienie o zamierzonym iapa- 
dzie zbrojnej bandy na folwark Trze- 
bino, położony w kolonii Kozdrowica. 
Policja obsadziłą teren folwarku i z 
nastaniem zmroku istotnie zauważy” 
ła kilku osobników, zbliżających się 


_do zabudowań gospodarskich. Na we- 


zwanie policji osobnicy ci rzucili siej- 


do ucieczki. Ponieważ na wezwanie 
policji nie chcieli się zatrzymać, odda- 
no za nimi kilka strzałów, na co na: 
pastnicy odpowiedzieli również 5irza* 
łami. Po ucieczce bandytów pozostał 
jeden zabity, jak sie okazało, jest to 
niejaki Dymitr Michnikiewicz, b. úy- 
wersant bolszewicki. Michnikiewicz 
był poszukiwany przez władze sądo- 
woeśledcze. 


Prenumerata: 
tygodniowo: na wtorek, pajac 1 sobotę. 
w Polace na poctole miesięcznie ] 


talnie 8,30 Pod opaską 64,— zł kwartalnie. 


Kwarislnie we Y Francji t Belgii 40 franków, w Niemcsech 4,10 
Rmk, w Szwajcarji 5 franków, w Czechosłowacji równowartość 1 


dolara. w Ameryce | w Kanadzie | dolar. 


Oheen! „Oazcia Grudziądzka" wychodzi w 3ch w 
I. (Pomorze), II. (b. zabór rosyjski, Małopolska, zagranie 
Strona liczy na azerokość 4 


niach: 
ur (Pozneńskie, Q. Bląsk). 
atowe po 62 mm, pora tekstem 8 iamo po 80 mm 

W jednem dowolnem dan 
4. 20 z w nadesłanem 0,70 zł, w- akcja 1,20 zł. f 


„.Gazeta Grudziądzka” wychodzi trzy razy 


„30 zł, kwartalnie 8.83 zł. w Gro- 
dalądzą w Gil a agożciech i fuljach: miesięcznie 1,10 zł, kwar- 


u: wiersz mm: w zwyczajnych 


Sir om o OO Z METZ 3 FUBZTĄ DZK A" — — ori 00 c 


ZYCIE GOSPODARCZE 


zaliczkowanie zboża na przeszło 
1,2 miljon zł. —na ogólną sumę 
przyznanych kredytów 3,7 miijon. 


Notowania giełdowe 
z dnia 25-go października 1982 r. 


Ziemiopiody. 
e n TUA zlotych. Ponadto Bank rozprowa- 
o aa pae, dził pomiędzy drobną własność rol- 
Pszenica _ 26,50-27,00  24,50-25,00| osz rzędności około A. ke 
Zyto 16,00-16,25 16,50-16,75 ia 
Jęczmień 16.00-16.50  14,00-14:50| 7" 
ggg Lil 2 Przymusowe skartelizowanie 
"TYŁ przemysłu naftowego. 
"wal hr 16.50-17,00 16,50-17,00 Ogłoszone zostało rozporządze- 
pszenna60*/, 40,00-45,00 _45,00-46.00|7-9 W, Sprawie przymusowej orga- 
żytnia65*/ 27,06-29,00 29,00-29,50|2izacji obrotu zagranicznego pro- 
Otręby: duktami naftowemi. 
pszenne _ 10,50-11.00 9,00- 9,50] W myśl tego rozporządzenia 
żytnie 9,00- 9,50 7,00- 7,50 zostala powołana do życia przy- 
Rzepak 48.00-49.00 — —-— —|musõwa organizacja dla zagranicz- 


nego obrotu handlowego w przywo- 


Groch polny 24,90-26,00 26.00-27.00 


Kuchy rzep. 16.50-17.00 17,00-17.50|71€ | wywozie pod nazwą „Polski 
Kuchy Inian. 20,00-20.50 17,00-18,00|<5Sport naftowy”. i ; 

Słoma 8,00- 9,00 5,00- €,00| „Jak z powyższego widać mimo 
Siano pras. 9.00-11,00  8,00-10,00|Obiecanek głoszonych przez rząd o 


walce z kartelami w rzeczywistości 
robi się coś wręcz przeciwnego, bo 
nakazuje się przymusowe karteli- 
zowanie gałęzi przemysłu. 


IT Redakcji. 


— Kulej Aadm, Cisin.  Zapłacił 
Pan do 1. 11. 32. 

— Szwaczek Stan.. Chez ?? Leenyer. 
Zapłacił Pan do 1. 10. 32. 


Ziemniaki jad.4,00- 4,50 


— ma m m 


‘Í ” 


Kredyty rejestrowe. 

Zadłużenie rolnictwa w Pań- 
stwowym Banku Rolnym z tytułu 
kredytów na rejestrowy zastaw 
zboża wynosiło na koniec września 
rb. 3,1 miljon zł 

Za pośrednictwem. Centralnej 
Kasy Spółek Rolniczych, Bank 
Rolny rozprowadził kredytów na 


Nr. 124. 


Aadjoprogram z Warszaw$ 


Niedziela, 30. 10. 10.15 Nabożeństwo 
z Poznania. 12.15 Poranek symfonizz- 
ny. 13.00 Transmisja z Poznania aro- 
czystości poświęcenia pomnika Najśw. 
Serca Pana Jezusa. 14.05 „Konkursy 
drobiowe jako ważny czynnik padnie- 
sieria hodowli črobiu.“ 14.25, 15.00, 
16.25 Płyty gramofonowe. 14.40 „Kon- 
junktury drzewne”. 15.20 Audycja żal- 
nrierska. 16.00 Audycja dla Be 
aż. się dzieje na świecie?". słuchowi 
„Skarbonka. 16.45 _ „Wiadomdści 
ziółka i pożyteczne”. 17.0 Kon- 
cert muzyki dawnej. 18.00 Muzyka lek- 
ka. 19.25 Słuchowisko p. t. „Ostatni 
lampart Samby". 20.00 Koncert popu- 
larny. W przerwie wiadomości spor- 
tcwe. 20.00 Muzyka taneczna. 
Poniedziałek, 31. 10. 12.10, 15.30 
Plyty garmofonowe. 16.00 Skrzynka 
Pocztowa. 16.40 „Socializm niepodle- 
głościowy w Polsce“. 17.00 Utwory for. 


tepianowe. 18.00 Muzyka lekka. 18.30 
Audycja „Dnia Oszczędności". Ya 
„Skrzynka rolnicza pocztowa“, 19% 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 


Koncert. 22.00 Skrzynka Pocztowa 
Techniczna. 22.15 Muzyka taneczna. 


Wtorek, 1. 1l 12.15 Poranek sym- 
faniczny. 14.05 „O rasaniu bydła w 
gospodarstwie". 14.25, 15.00 Muzyka. 
14.40 „O wapnowaniu roli na zime“. 
16.060 Audycja dla dzieci: a) feljeton 
„Ściągaczka*; b) opowiadanie „Baśń o 
wietrze”. 16.25 Płyty gramofonowe. 
16.45 „Wartości wychowawcze *echni- 
ki“. 17.00 Koncert. 18.00 Muzyka lok- 
ka. 19.20 Słuchowisko np. t. „Serce m 
ki". 19.50 Opera „Faust“. 


'g|Chcesz tanio 


nabyć Instrumenty mary 


Czy choroby płucne są uleczalne? 


Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flaqmie, długotrwałem zachry- 
pnięciu, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. GUTTMANN, 
b. naczelny lekarz Finsenowskiego zakł. kuracvjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi 
naturalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za dar- 
mo i bez opłaty Pa rh napisać pocztówkę (ofrank. 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 

PUHLMANN 6 Co, BERLIN 866. MUjgelstrasse 25 - 25a. 


@ |czne zegarki. żądaj bogato 
Jlgstrowany cennik który 
wysyła darmo — Najstar- 


orny fgnacy Cy 
ków. Szewska | 


Urzędnicy 
Pracownicy o stalym za 
ęcia mogą przez lekki A 
pracę w wolnych chwilaci 
podwyższyć awolo docho- 
dy. „Polrek* Lwów, Łoziń: 


według praepigów slaw- 
ych lekarzy. przeciw cho- 

robom żołądka, 

. nerwów 


Książka 
Kucharska 


imtrowane czas oksrązkowe 


Marja Ochor<wiez-Monatowa 


Zmiejszone wydanie uniwer- 
salnej książki kucharekiej 
z ilustracjami. 


Cena wraz z przesył- 
M4 o « « 0.57.55'ZŁ, 


rotrywce ! nauce í 


upor haleonej Ies 


(uż wyszedł z druku nr. 17. 


Jesi ULU LUULZCIu Wr WAŁYWLKICU UNIĘZEBIO 
nlach i miejscach sprzedaży guaei. Zamów .€- 
nia abonamentowe przyjmują wszysikie |» 
rzędy t'ocztowe. iub można askutecznic 


+*zury pouczającej 
Adres: Liazki « 3 Apieka 


Zastępcy obligacji 
NOWOSC? 


to pracował w tym dzia 
le. zapewnione większe z 


L atarna szukając 


nie znajdzie się 
człowieka, k 
ryby nie uznał 


korzyści płyną» 


Prace łatwa. Zało, 
czenia: „UOZAKRK 
Lwów. Wałowa iL 


wprost w administracji w Urudziańse 
Ahbonnment kwartalny 75 zroszy. 


Przesyłkę nakuteczniamy za 
poprzedniem Dadesłaniem nalet- 
ności. 

Pieniądze wpłacić można w hkat. 
dym Urzędzie Pocztowym bez ja- 
«iehkolwiek kosztów na konto na- 


cych z ogłoszeń, 


Nie WE adw tej 
Browaing. magaz. 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


sze w P. K. O. Poznań nr. 200.420. 6-0l0 mm. 
= „LUKSUS” tylko 
Zamówienia przeayłać należy: ał. 2,95 


(zam 52). Wykona- 
nie pierwszorzędne 
z najlepszych ma: 
terjałów setka kal 


Zakłady Graficzne i Wydawnicze 


Wiktora kulerskiego 


mosiężnych zł 865 
Automat 8 anlo strzałowy zł 20.9, Broń powyższa za- 


oewnia bezpieczeństwo osobiste w domu I w podró- 
w Grudziądzu (Pomorze) ży Karta na broń zbyteczna. Wysyłamy za A a 
niem pocztowem Koszty przesylki opłaca kupujący 
u Adresować: 
Ró broni i amon „Radicai* aarszawa, 
E 3 N Świat 21 oddz. 31 
STOP! U NAS podł og 
UA [| 
Darma atrszek U. F. y at lg ł t tt çe Ma 7 
zezw ) 750 nabo: wysyłamy dia r 
mawiających zegarek z franc zlote ezp a nie iód 
p dg ara GET, z bab Wysyłamy kadama naszjtegoroczny, pod gwaran 
nem szkłem etnią gwaranciąjaajnowszy strowanyjeją prawdziwy pezczelny, 
za zł. 645 lepszy gatunek d 75 san a "Rh a I, kdezdyjny 3 ia U LEKARZA. 
10 —. kryty z8-ma kopertami 1? — |inanufzuiurowyc ron-$8 50, 10 kę. — Dk SĄ i i 1 ja 
hm exrta płaski na kamieniachifekcji. bielizny pończochj80 — €0 iz 78 — zlotych lie jestem winien panie 'okto 
A na jeepa damski lub mę-jetc no conica ńo!ńle e błaszanką | opłatą pocz rze? 
iT 1130, 1 —. 18.—. Ala 8 daiow y brycznyc iraa e jtową - kolejową: Muze = ieści L] 
10 —, TE. ..- Adresować |chamkis", Łóuź, akczynka patein, Płgwotoczzaka GAR ay 1 
HENRYK POZNAŃSKI WARSZAWA, skes poczt. 110 pocztowa 178. słopolska. — Czterdzieści złotych? A 
oddz. 2. asnamun ~~ Nie, pięćdziesiąt. („Rire“) 
W dwóch dowolnych wydaniach ceny dwa razy wyższe jak | zmnieniające zasadniczego sensu. nie © ony |. plassajacago do 
Przedpłata wynosi | w jeduem żądania bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia rminowy druk 


ogłoszeń administraeja nie odpowiada. Do Ekera niedzielnego 
(z datą sobota w nagłówka). przyjmuje s'ę ogłoszenia do wtorku 
Opłoszenia w miejscach zastrzeżonych ramieszoza się w mia- 
dy zostanie zapłacony 


W całym nakłndzie (wszystkie tizy wydania) wiersz mm: 
w zwyczajnych OŻu zł, w uadesłanem 1,50 zł, w tekście 8.00 zł, na 
leszej stronie 4 0) sł 

Ogłoszemia drobne: W wydaniu ogólnem Mowo 020 zł. 
słowa tłastyia drukiem podwójnie Ogłoszeń drobnych niżej Kr sł 
nie przyjmuje się. Ogłoszenia drobne umieszcza się tylko za go 
tówkę zgóry. 

Unagi ogólwe: Za zastrzeżone NZS dolicza się 20%. za 
układ iabelarsczny 80%. Nekrologi do 20 »+x% Dla poszuku- 
jących pracy bezpłatnie. W zleceniach należy podać koniecznie 
wydanie, w któręm ogłoszenia ma się pojawić. Drobne omyłki, nie 


rana. 
rę miejsca. bez gwarancji I tylko wiedy. 
dodatek 20%. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Uza- 
sadnione reklamacje uwzględnia ale do dni 8 miu 

Adres: „Gazeta Grudziądzka”, Tuszewo, powiat Grngzinds 
(Pomorze). Telefon nr. &ti t 812. Konto P K. O. Poznań nr. 
Założyciel i wydawca Wiktor Kulerski Za Redakcję Sdpodiógitająe: 
Tadeusz Pokorski. Taszewo, pow. drigzia z 

Drakiem ..Zakł Graflczbych i Wydawniezych Wikiora Kuler- 
skiego w Grudziądau", w Tuszewie > 


ta) 


łamy ia: 


